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,,Bu~za'' 
w Teatrze Nowym 
W laściwie tytul tej szt.uki 

mógłby brzmieć „Po bu-
. rzy". I to nie tylko dla-

tego, że akcja jej rozpoczyna 
się po burzy, w momencie, 
kiedy na skutek mar;icznego 
zaklęcia mądrego czarodzieja 

· Pi·ospera .~tatek. wiozący kró
la Neapolu wraz z jego śu~i- · 
tą. za·tonie, a rozbitlvowie roz
proszą się po zaklętej wyspie. 
Sztukę tę wraz z „Cymbe

linem'• i „Opowieścią zimo
wą", ja·ko niemal ostntniq na
pisal Szekspir już po bu
r z y twórczej, która przez 
cale lata gnała go po ocea
nach doświadczeń i genial
nych o·siągniięć. 

Pozostały już za nim dra
matyczne rozterki hamletow
sTcie. olvrz11ki umierającego 
Rysza·rda. zbrodnie Makbeta i 
Jagrma. 211ciowa łódź Szekspi
ra wplyncla do przystani spo
Tcojnei wyspy nazwaneJ · „mą
drym starzeniem się" 

Na śwJA.i i jego zjaw.iska 
spogląda teraz pisarz, jak 
gdyby z innego brzegu. Stąd 
ta pelna mą.draki filozofia 
Pro·spera. stanowiąca jc.k gdy
b11 wykw.dni·k uczuć ; nastro
jów a1ttora. Stąd jeqo cicha 
rezygnacja i melanclwlljne za 
dumq.nie nad za9adnieniem ty 
cia, k.tóre · właściwie jest 
snem. 

P rawda; że czaruje na.s 
poetyczność i romantyzm 

· sztuki. a zaskakuje famfb 
st-;:,rzne zestawź,enie „tego, co 
być nie mogło, a co się jed
nak stało". Prat:xia, że bawią 
nas wesołe wstawTci. pelne 
renesansowej ruba.sz·ności i hu . 
moru. Jedna.kże zasadnicza 
wartość „Burzy". to wła.śnie 
filozoficzny jej wydźun~k. 

„Burza" je.st jak gdyby afir
macją walcw„ceao rozumu, 
kiełznającego żywioły I zle 
instynkty ludzkie. Jesr apo• 
tMzą największej mądrości, z 
której rodzi się wy„•Jzumia
lość dla blędów drugiego, 
wspaniałomyślność przebacza
nia. 

Jak piękny jest ge>st Prospe 
ra, pra·wego księcia l\'lediola
nu. który, dostawszy w swoje 
ręce wrogów, zamiast unice
stwić obdarza kh Wlll•wścią 
i uszcześliwia! Ja,ki glebo·ki 
humanizm brz·mi w ,znmach 
Mirandy „jak piękn11 jest 
człowiek" - w ~lowa{·h. któ
re w 300 lat późnieJ pnd baI
d:ri.ej chmurnym nie'><?m pół
nocy powtórzy Go·rki, '1losząc: 
„człowiek - te brzmi dum
nie". 

W Te.atrze Nowym zoba
czyliśmy „ Burzę" w in
scenizacjł Jerzego Meru- t 

nowicza, wedlug pon „szu 
Leona Schillera. Spek 111 kl, 
aczloolwie<k d.ziękJ scenografo-
wi · Wladyslawo·wl Da.s?ew-
skiemu otrzymał J:>a.rw ną, 
prawdziwie renesansou·ą opra 
wę. nie rozpłynął ~e w 
feerirwych wstawkach . Wy
punktowano dobrze 1ego cha
ra•kte'I' baśniowy, jego hu
mor, iego filoŻoficZ'll! sens. 
Nil! obeszło się jed'ui.k bez 
pewnych niedos•atków. Za du 
żo było celebrowania tekstu1 
uci~zania gorętszych namięt

ności. A i siekania calllści 
spektaklu przez tiradycy) ne 
01111szcza.nie lwrtyny i:;o każ
dej scenie (szkoda, że nie 
~służono się • punk•„wamem 
świetlnym, względnie efek
tami lrotairowymi). T'Jlc.że za 
wiele było sieika11.ia iedena
stozgłosloowego wiersza przez 
n iektórvch grających 
Mieczysław Voit Jak·o Pro

spero. stwo-rzyl postać pełną 
mądrej szlachetności, p1·zy 
czym szczególnie porywaiąco 
rozegrał sam finał, w kt.órym 
w!.aściwie zawarty ie•t aU5w-. 
ny sens „Burzy". 

Do stylu iego gry dMtoso
wala się Barbara Horawian-
ka, jako lotny, pou>1ewny; 
eteryczny Ariel, wyu.,ylu1cy 
się w prostej linii od Puka. 

Stanis!.aw Łapiński, który 
błysnął nie tak da·ivno. iako 
kap i talny F'alstaff, t.e•·az. i4-
ko krwisty, arcykomi„rny Ste 
fana dal zno·wu dall.'ód. iacle 
znakomicie roz11mie st11l sztu
ki szekspirowskiej. Za bawni4? 
se.kundowal mu Zygmunt Zin
tel w roll trefnisia Trinku„ 
lo. 

Wiarogodna w sweJ naiw.o 
n,r}Ści i ufnośd była W a·nlf:!; 
Chwialkowska. jako 1V'il'a"1da. 
Znalcomity qlO•SO•WO bµI w TO• 

li Ka!ibana Ludwik Benoi.t. 
Moźe jednaTc dałoby się nie
co pogłębić zewnętirzne · ce
chy zezwierzęcenia tej pi;sta
ci. ażeby potem tym większe-
110 wyrazu na•brala mert:amor„ 
faza, kiedy, dzięki Próspero-
wi, ten niew-olniTc - po·twó-r· 
zmienia się w prawdziwego 
c:ol0wie·ka. 

W pozostałych 1l:'aźn1e.1-
szych rolach wystąpili: 
Sew.P<ryn Butrym (krór 

Al~nso), Józef Pilarski (Gon
zalo). An drze i Głn~k,,.„skt 
(Ferdynand), Zbigniew Józe-
fowicz (Sebastian), Woicfecll. 
PilarS'ki (Antonio), Zimmunt 
Malawsrki (Bo·smam) -1 i-nmł. 

Muzyrka Wł. Ra'CZlko·WS'kiegł); 
T. Kiesewett.erra i K. Wi~ko
m.irskiego pogłębiła romamtyc% 
ny mwtrój tej ;i_ię-lcnej szekrs;pi 
rawskiej sztuki. .i 
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